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Niedziela ^  Kwietnia 1855 roku. M 1 0 6 . Ju t ro  Ś . W ojciecha B iskupa  W y zn a w c y .

W schó d  s ło ń .  o god. 4  m in  48 .  —  Z achód  o g. 7 m. 9.

Z  Petersburga 30  Ma?ca [11 Kwietnia).
M a n i f e s t  C e s a r s k i .

Z  B o ż e j  Ł a s k i  

M Y  A L E X A N D E R  D R U G I ,  
CESARZ i  s a m o w ł a d c a  w s z e c h  r o s s j i , k r ó l  p o l s k i ,

etc., e tc ., etc.

O z n a jm u jc m y  w szystk im  w ie rn v m  p o d d an y m  NA­
SZYM:

O dd aw szy  osta tn i  h o łd  św ię tym  z w ło k o m  N a ju k o ­
chańszego  Ojca N A SZ E G O  i nie p rze s ta jąc  zasy łać  
szczerych, go rących  m o d łó w  do T ro n u  Najwyższego 
■za spo kó j  w lepszym  świecie  czystej,  p raw d z iw ie  
C hrześc jańsk ie j  duszy JE G O , uzna l iśm y  za s tosow ne,  
idąc tak za JE G O  ja k  i w szystk ich  N ajdostojn ie jszych 
NASZYCH P o p rz ed n ik ó w  p rz y k ład em , oznaczyć po­
czątek P a n o w a n ia  N A S Z E G O  przez udzie len ie  n a r o ­
dow i m ożebnych  w o bec n y m  czasie ulg, i u ł a s k a w ie ­
nie lub  u lżen ie  losu  tych z poddanych  NASZYCH, 
k tó rzy  ja k k o lw ie k  skala li  s ię p rzec iw nem i p ra w u  
czynam i, w szelako  przy  łą c z n y m  w p ły w ie  s p r a w ie ­
dliwości i ła sk i ,  m o g ą  jeszcze p o p raw ić  się m o ra ln ie  
* zag ładz ić  p rzesz łe  p rze w in ien ia  n o w y m  t r y b e m  ży­
cia, o d p o w iedn im  o b o w ią zk o m  ich w zględem  Boga 
i  bliźnich.

O b ra l i śm y  na to  dz ień  Z m a r tw y c h w s ta n ia  Z b a w i­
ciela naszego Jezusa  C hrys tusa  i rozkazu jem y:

I. Ze w szelk ich  pochodzących z Jat p rze sz ły ch  do 
Ig o  s tyczn ia  1 8 5 5  r . ,  za leg łośc i  w podatkach : p o d u -  
szny m , czynszow ym , na k o m u n ik ac je  ląd ow e  i w odne  
i za p ra w o  g o rze ln ian e ,  w raz  z p rzyp ada jącem i od 
tychże poda tków  k a ram i,  zostawić do w y e x e k w o w a -  
n ia  ty lko  za leg łość  jed n eg o  ro k u ,  resztę zaś p rzew y ż­
szającą roczną tych podatków  sumę, w raz  z podzielo-  
nem i na raty opłatami, umorzyć i 7. rachunków w y ­
kreś lić .

II. W szys tk ich  za t rzy m any ch  pod s t rażą  lu b  od d a ­
n y ch  na  porękę  i na  za robek ,  za jak ie k o lw ie k  n a le ­
żności sk a rb o w i  lub za k ła d o m  i in s ty tuc jom  rzą d o ­
w ym , jeżeli należności te w  p ie rw o tn e j  ich w ysokości,  
lu b  w  pozosta łośc i  po usku teczn ione j  w yp łac ie ,  a lbo  
p o  w ło ż e n iu  ich na inne  osoby, nie p rzechodzą  sze ­
śc iuse t ru b l i  s r e b rn y c h  na  j e d n ą  osobę  i p o w s ta ły  
z p rocesów  rozpoczętych p rzed  d n iem  N A SZ E G O  
w s tąp ien ia  na T ro n  P rao jców ,  od uiszczenia  tej k w o ­
ty i z w ięzien ia ,  poręczen ia  lu b  z a ro b k u  uw oln ić ,  a 
tym  od k tó rych  należności p rzew yższa ją  p om ien ionę  
k w otę ,  t e rm in  zostaw an ia  w  areszcie ,  pod po ręcz e ­
n ie m , lub  na za ro bk u ,  w  s to su n k u  do w yż-w yrażone j 
sum y  skrócić .

D obrodz ie js tw o  to nie rozciąga się do tych, k tórzy  
zabra l i  lu b  roz t rw o n i l i  j a k ą k o lw ie k  w ła sn o ś ć  s k a r b o ­
w ą  lub  ins ty tucji rząd ow ych , sk o ro  w ła s n o ś ć  ta p o ­
w ie rz o n ą  b y ła  ich dozorow i,

III. Należności do 18go lu tego  r. b. p rzyp ada jące ,  
i do w y e x e k w o w a n ia  po lecone ,  za użycie w miejsce  
s tęp lo w eg o  p ros tego  pap ie ru ,  a dotąd  z pow od u  n ieu i -  
szczenia w sk a rb ie  n ic  z ło żon e ,  n ie m n ie j  o p ła ty  n a le ­
żne , do tejże daty za p rz e t rz y m a n ie  p aszp o r tó w  za­
g ran iczny ch ,  także n ie  śc iągnię te ,  um orzyć .

IV. U m orzyć: 1) Z a leg ło śc i  na leżące  się od k o lo ­
n is tó w ,  os iad łych  n a  g ru n ta ch  s k a rb o w y c h  bez zasto­
so w a n ia  się do w ydany ch  w tej m ierze  p rzep isów ; 2) 
Z a le g ło śc i  od w ło śc ia n  b y ły ch  d ó b r  d onacy jnych ; 3) 
Z a le g ło śc i  p rzypada jące  od w ło ś c ia n  d ó b r  rządo w y ch  
za n a d a n e  im  d la  b ra k u  g ru n tó w  rea ln ośc i ;  4) Z a l e ­
g ło śc i  pochodzące  z o p ła t  od p a szp o r tó w  w ło ś c i a ­
n o m  d ó b r  rząd o w y c h  ja k o  flisom na  s ta tkach  w yd a­
nych .

V. W szys tk ich  p od w ó jn ie  lub  w  w iększej liczbie 
p rzy  sp is ie  ludności zap isanych  w yk reś l ić ,  a p o w s ta ­
ł e  odtychże , z pow od u  p o d w ó jn ego  ich w p isan ia  za­
leg ło śc i  um orzyć; w yznaczyw szy  dla zan ies ien ia  o to 
p o d a ń ,  os tateczny te rm in  do 1 lipca 1 8 5 6  ro k u .  Od 
tych zaś k tó rych  opuszczen ie  przy spisie ,  d la j a k i c h ­
k o lw iek  pow odów , w y k ry te  zos ta ło  przed dn iem  NA­
S Z E G O  na  T ro n  w s tąp ien ia ,  j a k  n iem n ie j  od zb ie ­
g ły c h ,  k tórzy  w róc il i ,  lecz o  k tó rych  w p rze p isan y m  
dla 8ej rew izj i  c z te ro - ty go dn io w y m  te rm in ie  n ic  z a ­
m e ld o w a n o ,  także do 18 lu tego  1 8 5 5  ro k u ,  n ie  m a ją  
być śc iągane ,  u s tan o w io n a  k a ra  w ynosząca  9 0  k o p ie ­
j e k  od każdej duszy męzkiej,  ani też p o dw ó jne  za czas 
u p ły u io n y  podatk i  (art.  100  Ust. o 9ej rewizji) .

VI. W szystk ich  zostających po dzień  W stąp ien ia  
N A S Z E G O  na  T ron ,  pod śledztw em  i sądem , za p rz e ­
stępstw a i w y kro czen ia ,  n ie  u legające k a ro m  p o łą c z o ­
n ym  z pozbaw ien iem  wszelkich p ra w  s tan u ,  lub 
w sze lk ich  szczególnych p ra w  i p rzy w ile jó w  osobiście 
i s tano w i p odsądnego  s łużących ,  a lbo  z og ran iczen iem  
tych p raw  i p rzyw ile jów , w e d łu g  a r t y k u łu  5 3  kodexu  
z dnia  15 s ie rp n ia  1 8 4 5  r . .  u w o ln ić  z pod  ś ledz tw a  i 
sądu , rozc iąg nąw szy  tę ła s k ę  i na tych, k tó rych  p rze -  
kroczen ia  n ieu lega jąee  żadnej z k a r  wyżej w y m ie n io ­
nych , nie b y ły  p r je d  w s tąp ien iem  NASZEM  n a  T ro n  
w iadom e i w ykry te .

Jeżeli za je d n o  i toż sam o przes tęps tw o, s tosow nie  
do okoliczności tow arzyszących ,  n aznaczone  są  k ilka  
k a r ,  a je d n a  z nich należy do  rzędu tych, od k tó ry ch  
w e d łu g  przep isu  w a r ty k u le  n in ie jszym  objętego, 
w in n i  nie u w a ln ia ją  się, w ówczas sąd, n ie  w ydając  
ro zpo rząd zen ia  w zględem  u w o ln ien ia  podsądnego ,  o -  
b o w iązan y  j e s t  zakończyć ś ledztw o i w ydać w e d łu g  
p ra w a  w yro k ,  a  n a s tępn ie  s to so w n ie  do  ro dza ju  po -  
s tano w ion ć j  tym  w y ro k iem  k a ry ,  a lbo  tak o w ą  w y k o ­
nać, a lbo  na  zasadzie p o s tan ow ień  a r t y k u łu  n in ie j ­
szego M anifestu , p odsądnego  uw oln ić .  W  razie  zb ie­
gu  k i lku  przes tęps tw , pociąga jących  za sob ą  je d n ę  
z k a r  powyżej w ym ien ion ych ,  sąd , lub o  w y m ie rza  na 
w in n eg o  k a rę  najcięższą z pom iędzy oznaczonych  za 
d o k o n a n y  przezeń czyn p ra w u  p rzec iw ny , na  zasadzie 
a r t y k u łu  1 56  U stawy z dn ia  15 s i e rp n ią  1 8 4 5  ro k u ,  
n ie  w ym ierza  w sze lako  tej k a ry  w s to p n iu  n a jw y ż ­
szym.

O b w in ien i  o n ie p ra w n e  p rzyw łaszczen ie  cudzej 
w ła sn o śc i  i w  ogóle  o z rządzenie  k o m u k o lw ie k ,  przez 
sw e przes tęps tw a  i w ykroczen ia ,  szkody, u szczerbku  
lu b  k rzy w d y , k tórzy  na m ocy n in ie jszego  M anifestu  
u w o ln ien i  zosta ją  od zas łużo nć j  w e d łu g  p ra w a  kary ,  
obow iązan i  są  je d n ak ż e  do w y nagrodzen ia  szkód lu b  
k rzyw d  zrządzonych  o sob om  p ry w a tn y m ,  sk o ro  te o- 
soby w y m a g a ją  tako w eg o  w y n ag ro d z en ia ,  a prze to  
s p r a w y ,  z k tó rem i p o łączo ne  są  takie p ry w a tn e  p r e ­
tens je .  nie  u m a rz a ją  się.

VII. Od p rzep isu  w  poprzedzającym  a r ty k u le  VI 
obję tego , w y łą c z a ją  się o bw in ien i  o w ycinan ie ,  zabór,  
podpa len ie  i n iszczenie  lasów  ska rb o w y ch ,  sk a rb o w o -  
w ło śc iań sk ich  i o k rę to w y ch .  Ciż u w o ln ie n i  zostają  
z pod ś ledztw a i sądu, chociażby za to u legali,  p o d łu g  
p ra w a ,  jed n e j  z k a r  p o łączo ny ch  z pozbaw ien iem  
wszelk ich  p ra w  s ta n u ,  a lbo  szczególnych , p raw  i p rzy ­
w ile jów  osobiście i s tano w i podsądnego  s łużących ,  a l ­
bo z o g ran iczen iem  tych p ra w  i p rzy w ile jów ,  w e d łu g  
a r ty k u łu  53  k od exu  z dn ia  15 s ie rp n ia  1 8 4 5  ro k u ,  
jeże li p rzy tem  nie dopuści l i  się in n eg o  p rzes tęps tw a ,  
nie odnoszącego się do n a ru szen ia  p rzep isów  o lasach 
sk a rb o w y c h ,  za k tó re  w Ustawie tej oznaczone są  k a ­
ry , p o łą c z o n e  z u tra tą  w szelk ich  p ra w  s tan u ,  a lbo 
wszelk ich  szczególnych p raw  i p rzy w ile jó w  osobiście  
i s ta n o w i podsądnego  s łużących ,  albo z o g ran iczen iem  
tych p ra w  i p rz y w ile jó w  w e d łu g  a r t y k u łu  5 3  tegoż 
kodexu .

VIII. Ci, k tó rzy  wydalil i  się bez p aszp o r tó w  p r a ­
w n ych  z m ie jsc  zam ieszkan ia  sw ego  lu b  z k ra ju ,  j a -  
koteż ci, k tó ry  nic w rócil i  za paszpo r tam i k tó rych  t e r ­
m in  u p ł y n ą ł ,  jeże li n ie  dopuścili  się in neg o  przes tęp ­
s tw a ,  u legającego jed n e j  z ka r  g łó w n y c h  lu b  p o p ra w ­
czych, p o łącz on ych  z u tra tą  w szelk ich  praw  i p rz y w i­
lejów  szczególnych, lu b  ich og ran iczen iem , w e d łu g  
a r ty k u łu  5 3 g o  k o d ek tu  z dnia  15 s ie rpn ia  1 8 4 5  r o ­
k u ,  o t r z y m u ją  p rzebaczen ie ,  s k o ro  p rzebyw ający  w e­
w n ą trz  k ra ju  najdalej w ciągu sześc iu  miesięcy, a bę­
dący za g ra n ic ą  w  c iągu  rok u  je d n e g o ,  od dn ia  o g ło ­
szenia  tego M anifes tu  N A SZ E G O , zg łoszą  się do swej 
zw ierzchności,  a lbo  w miejsca przeznaczone  im  na 
m ieszkan ie ,  a lbo  też, jeś li  m a ją  p ra w o  p rz eby w ać  
w  Rossji,  gdzie im  się podoba, w g ran ice  pań s tw a .

IX. P rzes tępcy , skazan i na ch ło s tę  z p ię tno w an iem  
i z e s łan ie  do ro b ó t  ciężkich, a lb o  na ch ło s tę  i z e s ła ­
nie na  os ied len ie ,  u w o ln ie n i  zos ta ją  od kary  cielesnej 
i ty lko  o d es łan i  być m a ją  dokąd należy, p o d łu g  zapa­
d łeg o  o n ich  w y ro k u  sądow ego .

X. Tym  z przes tępców , którzy będąc p o d łu g  praw a 
od k a r  c ie lesnych  wolni,  skazan i są na  zes łan ie  do ro ­
bót ciężkich, sk róco ny  być ma naznaczony  w yrok am i 
sąd o w em i zak res  tych robót ,  m iano w ic ie ,  dla sk aza ­
nych  do ro b ó t  na czas n ieo g ran iczon y -zn iżon y  do la t

2 0 tu .  a dla  innych  naznaczony  tem iż w y ro k a m i  zak res  
sk ró co n y  o je d n ę  trzecią  część.. S k aza n y m  na  o s ied le ­
nie w odda lone j S y b e r j i ,  przeznaczyć na os ied len ie  
miejsca  S y ber j i  bliższe, z zaliczeniem czasu jak i  p rz e ­
pędzą w drodze do tychże miejsc ,  za rok  p ozos taw a­
nia w jed ne j  z ka tegor ji ,  d la zes łan y ch  u s tan o w io ­
nych. Dla skazanych  zaś na zes łan ie  do pobliższych 
miejsc  S y b e r j i ,  zaliczyć czas s t ra w io n y  przez nich 
w drodze do tych miejsc, za p ó ł to ra  ro k u  pozosta­
w an ia  w je d n e j  z ka tegor ji ,  dla  zes łan ych  u s ta n o ­
w ionej.

XI. S k a zan y m  na ch ło s tę  z oddan iem  do ro t  p o ­
p raw czych  aresz tanck ich ,  pod zarządem  cyw ilny m , a l ­
bo do ro t  a resz tanck ich  pod zarządem  w o je n n o - lą d o -  
w ym  lub  m o r sk im  będących, a lbo  w miejsce tego na  
zam knięcie  w d o m u  roboczym , uw o ln ić  od kary  c h ł o ­
sty, i odes łać  ty lko gdzie należy, na zasadzie z ap ad łe ­
go w zględem  nich w yro ku  sądow ego.

X I I .  T y m ,  k tó r z y  b ę d ą c  p o d łu g  p r a w a  w y łączen i  
o d  k a r  c ie le sny ch ,  sk a z a n i  są  n a  zes łan ie  do  S y b e r j i  
z w s k a z a n ie m  im  s ta łe g o  p o b y tu  w  m ieśc ie ,  o sad z ie  
lu b  wsi, sk ró c ić  o p o ło w ę  c z a s  t e g o  s ta łe g o  z a m ie ­
sz k a n ia ,  a tym , k tó rz y  są  s k a z a n i  na  zes łan ie  do  S y ­
be r j i  na  m ie szk an ie ,  bez  z a k re ś le n i a  c z a s u  s t a łe g o  
w j e d n e m  m ie js cu  p o b y tu ,  w s k a z a ć  do  z a m i e s z k a ­
nia in ne  o d d a lo n e  g u b e rn j e ,  o p ró c z  S y b e ry jsk ia h .  — 
S k a z a n y m  n» z zm ieszk an ie  w  g u b ę rn ja c h  o d le g ły c h  
p ró c z  S y b e ry j sk ic h ,  z u t r a tą  sz c z e g ó ln y c h  p r a w  i 
p rz y w ile jó w  i z w z b ro n ie n ie m  im  w sze lk ieg o  w y d a ­
lan ia  się z m ie jsca  w s k a z a n e g o  n a  m ie sz k a n ie ,  s k r ó ­
cić czas  s t a łe g o  p o b y tu  o p o ło w ę ;  o są d z o n y m  zaś 
na  tę k a rę ,  b ez  w s k a z a n ia  s t a łe g o  w  j e d n e m  m ie j ­
scu  p o b y tu ,  d o z w o l ić  w e jść  do  s łużby  w o jsk o w e j  
w  s to p n ia c h  n iż szy ch  w  S y b e r j i  a lb o  za  K a u k a z e m ,  
n a  z a sa d z ie  o g ó ln y c h  dla  o s ó b  te g o  ro d z a ju  p rz e p i­
só w . T y m  zaś ,  k tó r z y  z p o c h o d z e n ia  s w e g o  mieli 
p r a w o  w s tę p o w a n ia  d o  s łużby  eywilnejy d o z w o l ić  
z ro z p o rz ą d z e n ia  g łó w n e j  m ie js c o w e j  z w ie rz c h n o ś c i  
w  S y b e r j i ,  w s tę p o w a n ia  ta k ż e  d o  ta k o w e j  s łużby ,  
ró w n ie ż  w S y b e r j i ,  j a k o  k a n c e l iśc i  z p r a w e m  do  a -  
w a n s o w a n i a  n a  p ie rw s z ą  r a n g ę  k la s s o w ą  p o  u p ły ­
w ie  la t  12-tu  N a k o n ie c  tym z n ich ,  k tó r z y  się z a p i ­
sali  lu b  z a p is z ą  do s tan u  m ie sz c z a ń s k ie g o ,  p o z w o l ić  
z a jm o w a ć  się h a n d le m  na m o c y  św ia d e c tw  3ej k la s -  
sy u s ta n o w io n y c h  d la  h a n d lu ją c y c h  o b y w a te l i  w ie j ­
sk ich .

X I I I .  S k a z a n y m  na  z a m k n ię c ie  w  d o m u  r o b o ­
czy m  s k ró c ić  cza s  z a m k n ięc ia ,  w y ro k ie m  z a k re ś lo n y ,  
o t r z e c ią  część; sk a z a n y m  zaś  na z a m k n ię c ie  w  tw ie r ­
dzy, lu b  w d o m u  p o p r a w y  a lb o  w  w ieży ,  lub  na  a- 
re sz t ,  c z a s  z a m k n ię c ia  lub a re sz tu  —  o p o ło w ę .

Z m n ie js z y ć  t a k ż e  o j e d n ą  t r z e c ią  część ,  i ło ść  r a ­
zó w  ch łos ty ,  n a  j a k ą  s k a z a n i  są  o sąd ze n i  z a  m nie j  
w a ż n e  p rz e s tę p s tw a  i w y k ro c z e n ia ,  a  k a ry  p ien iężne ,  
d o tąd  nie w y e x e k w o w a n e ,  jeś l i  w y m ie rz o n e  są  za  
t a k i e  p r z e s tę p s tw a  lu b  w y k ro c z e n ia ,  k tó r e  p o d łu g  
p r a w a  nie p o c ią g a ją  z a  s o b ą  k a r  p o łą c z o n y c h  z  p o ­
z b a w ie n ie m  w sze lk ich  p r a w  s tan u ,  a lb o  w sz e lk ic h  
s zc zeg ó ln y ch  p r a w  i p rzy w i le jó w  osob iśc ie  s t a n o w i  
o b w iu io n e g o  s łu żących ,  a lbo  z o g ra n i c z e n ie m  ty c h  
p r a w  i p rzy w i le jó w  n a  zasadzie. 5 3 - g o  a r ty k u łu  K o ­
dex u  z 15 g o  s ie rp n ia  1 8 4 5  r., u m o rz y ć .

X I V .  P o d łu g  przep isów , u s ta n o w io n y c h  w  a r t y ­
k u ła c h  p o p rz e d z a j ą c y c h  IX ,  X ,  X I ,  X I I  i X I I I ,  p o ­
s tąp ić  i z o b w in io n y m i o czyny b e z p r a w n e ,  k tó r y m  
w y ro k  sk a z u ją c y  n a  w y m ie n io n e  w  tych a r ty k u ła c h  
k a ry  o g ło s z o n y  zosta ł ,  lecz  do  o tr z y m a n ia  n a  m ie j­
scu  n in ie jszego  M an ife s tu ,  w  w y k o n a n ie  w p r o w a ­
d z o n y  n ie  został.

X V .  T y m  z p rz e s tę p c ó w ,  n a  k tó ry c h  w y dan y  
w y ro k  ju ż  w y k o n a n y  z o s ta ł  lub  w ła śn ie  jes t w y ­
k o n y w a n y ,  je ż e l i  ciż p o  t a k o w y m  w y ro k u ,  p r o w a ­
dzili się n ie n a g a n n ie ,  nie b ę d ą c  n a n o w o  pod s ą d e m ,  
an i  z b ieg a m i,  u d z ie ła ją .s ię  n a s tę p u ją c e  u lg i; 1) S k a ­
zany m  do  r o b ó t  c ięż k ich  a  nie z e s łan y m  na o s ied le ­
nie, k tó r z y  u m ie sz c z e n i  są  w  k a teg o r j i  p o p r a w ia j ą ­
cy ch  się, za liczyć ,  d ła  sk ró c e n ia  im  te rm in u  p ra c y  o* 
z n a c z o n e g o  w y ro k ie m  sąd o w y m ,  c za s  p rzez  k tó ty  
z o s ta w a l i  w  d ro d ze  do m ie jsca  ze s łan ia ,  z a  ro k  j e ­
d en ,  a  r o k  p rzep ę d z o n y  w  k a te g o r j i  z o s ta jący ch  p o d  
o b s e r w a c j ą  co  do  p o p ra w y ,  za  p ó ł to ra  r o k u  r z e c z y ­
w is ty ch  r o b ó t  c iężk ich . P o z o s t a w ić  z w ie rz c h n ie j



w ładzy  Syberji rozciągnienie tych łask i na takich  
zes łanych  do robó t ciężkich, którzy do dnia N A S Z E ­
G O  na T ron  wstąpienia weszli do oddziałów z o s ta ­
jących  pod o b se rw ac ją  co do ich spraw ow ania ,  się i 
w  zakreślonym  na to czasie, będą uznani za zasługu­
ją c y c h  na przeniesienie ich do oddziałów p op raw ia­
ją cy c h  się. — 2) T y m  z zcsłąnyeh do Syberji na o- 
sicdlenie, którzy do N A S Z E G O  na T ro n  wstąpienia 
przepędzili w Syberji najmniej lat pięć, dozwolić p o ­
d aw a ć  się do zapisania do stanu włościan r z ą d o ­
wych. T y m  zaś, cp wybyli tam  lat dziesięć, i zostali 
zapisani lub niezapisani ja k o  w łościanie rządowi, a 
k tó ry ch  dobre  sp raw o w an ie  się pośw iadczone jest 
p rzez  właściwe władze, skoro  nie są w łóczęgami 
k tó rzy  zataili swe pochodzenie,  dozw alać  zapisy-, 
w a ć  się w miastach do stanu mieszczan, bez n ad a ­
w ania  im atoli p raw a  p rzechodzen ia  do wyższych 
k la ss  miejskich . P rzy  zapisywaniu na mocy tego  ze ­
słanych n a  osiedlenie do liczby w łościan P ań s tw a  
lub mieszczan, m ają  być um arzane  przypadające  od 
nich zaległe podatki skarbow'e. 3) T y m  co zesłani 

zos ta l i  ąa osiedlenie do oddalonych m ie jsc Syberji 
i zostawali tam  do dnia N A S Z E G O  na T ro n  w stą­
pienia przynajmniej d w a  lata, dozwolić u p raszać  o 
przesiedlenie ich do bliższych miejsc Syberji.  — 4) 
T y m  co zesłani zostali do Syberji na  mieszkanie po ­
łączone z zamknięciem lub którym  w miejsce z a m ­
knięcia w skazane  je s t  dla stą łego, bez wydalenia się 
pobytu , jedno z miast, je d n a  z osad  lub wsi, czas 
zam knięcia  lub w skazanego  pobytu ma być zm niej­
szony o połowę. T y m  co zesłani zostali na m iesz­
kanie  do guberńji  Syberji,  bez zamknięcia lub w s k a ­
zanego  pobytu, dozw ala  się prosić  o przesiedlenie 
do  innych oddalonych  guberńji  za obrębem  Syberji- 
5) Zesłanym  na m ieszkanie do oddalonych  guberńji 

p ró c z  Syberyjskich.,  ^ z a m k n ię c ie m  lub w zbron ie­
niem wydalenia się z m iejsca w yznaczonego im po ­
bytu, termin takow ego  zam knięcia lub poby tu  m a 
być sk rócony  o połowę; tym zaś k tórzy zesłani zo ­
stali do tychże guberń ji  bez zam knięcia  lub w z b ro ­
nienia wydalania się z miejsca w skazanego pobytu, 
dozwolić wejść w Syberji,  lub za K au k a ze m  do słu­
żby wojskowej, j a k o  żołnierze na mocy ogólnych 
dla takich ludzi przepisów ; tym zaś, którym z p o c h o ­
dzenia służyło p raw o  wejścia do służby rządowej, 
dozwolić ,  na m ocy  decyzji m iejscowej w Syberji 
zw ierzchniej w ładzy, w stępow ać do takow ej służby 
j a k o  kanceliści z praw em aw ansow ania  na pierwszą 
ran g ę  k lassow ą po upływie la t  12. T y m  zaś z w y­
mienionych ludzi, k tórzy  zapisani zóstali do stanu 
m ieszczan, dozwolić .trudnić się handlem  za  swia 
dec tw ajn i 3-ej klasęy, ustano wionemi dla trudn ią­
cych  się hapd lem  obywateli,  wiejskich. 6) D la  tych 
co  się znajdują w aresztancklch  r a ta ch  p o p ra w ­
czych wydziału cywilnego, lub zam iast tego w are- 
sz tanck ieh  ro tach  wydziałów  lądow o-w o jennego  i 
m o rsk ie g o  lub t f ż  w dom ach  wyrobnych, termin p o ­
zos taw an ia  w  tych ro tach  j dom ach  sk raca  się o j e ­
dną trzecią część; dla tych zaś co zostają w tw ie r ­
dzach,, dom ach  popraw y, w wieży lub w c z a so w y m  
areszcie, termin sk raca  się o połowę.

X V I .  S kazan i na  karę  pieniężną lub inną za po ­
rą b ,  kradzież, podpalan ia  i inne w ykroczenia  p r z e ­
ciw ustaw om  o lakach skarbow ych, m ają  być uw o l­
nieni od kary; ci zaś z nich, k.tórzy za te w y k ro cze­
nia oddani ju ż  zostali do rot a resz tanck ich  lub  z o ­
s ta ją  w innych m ie jscach  w areszcie , m a ją  być od 
tego w takim tylko razie uwolnieni,  jeżeli nie d o p u ­
ścili się innego ja k ieg o  przestęps tw a, U s ta w ą  o tych 
lasach  nie ob ję tego ,  a za  które w kodtixie z 15-go 
sierpnia 1 8 4 5 r. w yznaczona j e s t  ka ra  połączona z a ­
tra tą  wszelkich praw  statui, lub też wszelkich szcze­
gólnych  osobiście i s tanow i skazanego  służących 
p raw  i prerogatyw, albo nareszcie z ograniczeniem ' 
tych praw  i prerogatywy, stosownie  do art. 53 tego 
kodextt.

X V II  W ładze  sądowe obow iązane  są podaw ać,  
przez pośrednic tw o zw ierzchności,  do wiadomości 
R ządzącego  Senatu, o ukończonych  lub w ukończe­
niu będących sp raw ach  w tym Manifeście w yszcze­
gólnionych.

X V I I I  K ażdy  Z zostających pod śledztwem lub 
sądem i na mocy ninie jszego Manifestu u ła skaw io ­
nych od kary, jeże li  oświadczy, że będąc p r z e k o n a ­
ny o swej niewinności, p ragnie usprawiedliwić się 
n a  drodze sądowej, m oże  w ciągu roku  jednego ,  l i­
cząc od dnia og łoszenia  niniejszego Manifestu, ż ą ­
dać  dalszego w yprow adzen ia  śledztwa i wydania 
wyroku. Również każdy kto za czyn popełniony 
przed ogłoszeniem niniejszego Manifestu, zostanie 
ułaskawiony, a nie zechce z tego korzystać, może 
w  ciągu je d n eg o  miesiąca, licząc od,dnia ogłoszenia 
m u  decyzji względem niego zapadłej up raszać  o r o z ­

poznanie j e g o  sp raw y  na drodze sądowej.  Ci os ta ­
tni, w razie zapadnięcia na nich wyroku, nie m ogą  
ju ż  ko rzystać  z ła sk i  niniejszym M anifestem udzie­
lonej.

XIX. P os tanow ien ia  niniejszego M anifestu , z wy­
ją tk iem  artykułów V I  —X V III ,  rozc iąga ją  się i do 
zos ta jących  w służbie \y wydziałach w ojskow o lą ­
dow ym  i m orsk im . O  porządku  w  ja k im  mają być 
uw aln iane od k a r  osoby należące do tych w ydzia­
łów, w ydane zos taną oddzielne ze strony ministerstw  
wojny i morskiege rozporządzenia.

XX. Ukazów, wyjaśniających ro zm a ite  artykuły  
Najwyższych M anifestów z d. I stycznia i 22  s ie rp ­
nia 1826 r. oraz 16 kwietnia 1841 roku ,  trzym ać się 
należy i przy zastosow aniu  p rzep isów  niniejszego 
M anifestu. O  m ogących  zajść przytem w ątp l iw o­
ściach wszystkie podw ładne  senatow i w ładze i magi- 
s tra tu ry  g łów ne, winne będą u daw ać  się z p rz e d s ta ­
w ien iam i do senatu, k tóry w w y p ad k ach  władzę j e ­
g o  p rzechodzących , w yjednyw ać m a decyzję N A S Z Ą  
ustanow ionym  porządkiem.

XXI. O  ulgach i ła skach  dla poddanych  N A -  
S Z Y C H  kró les tw a Polskiego i W ielkiego K sięs tw a 
F in landzk iego ,  w ydane  będą oddzielne p o s tanow ie­
nia

D a n  w St. P e te rsb u rg u ,  dnia dwudziestego s iód­
m ego m arca ,  roku  od N arodzen ia  Chrystusa tysiąc 
ośm set pięćdziesiąt piątego, ą panow ania  N A S Z E G O  
pierwszego.

Na oryginałach W łasną JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI ręką napisano:

)> ALEXANDER.«

WIADOMOŚCI Z KRYMU.
Z daty 3 (15) kwietnia 

Jak najsilniejsza kanonada i bombardowanie Sekta,- 
stopola trwa nieustannie od 28  marca (9 kwietnia) do 
chwili obecnej; dzięki bohaterskiemu duchowi załogi, 
uszkodzenia we dnie zdziałane, naprawiane są, w no­
cy; strata załogi kompletuje się wojskami przypro- 
wadzouemi z innych punktów, i obecnie Sebastopol 
zostaje w tym samym stanie obronnym, w jakim się 
zna jdow ał przed 28 marca (9 b. m.j Strata załogi, 
s tosunkowo do ognia piekielnego na jaki jest wysta­
wiona, może być uważana za nader nieznaczną, co 
ztąd pochodzi, iż zasłona baterji zabezpieczoną jest 
blindażem. Ną  innych punktach półwyspu nic g o d n e ­
go uwagi nie zaszło. (G azeta  R zą d o w a .)

WIADOMOŚCI KRAJOWI
J ego  Książęca Wys okość  Książę Badeński ,  p r zy b y ł  z P e ­

t e r s b u r g a  do  Wa r sz awy ,  i -wyjechał  za granicę.
—  Wv9zedł  z d r uku  Ne r  13 Tygodn ika  Lekarski ego i za­

wiera:  Gr oe r .  Ra na  dar t a  na czole.  Zwa rc ie  szczęk.  Ule­
c z e n i e . — Eugenjusz  Miłosz.  Prz ywi dzen i a  s ł u c h o w e  i w z r o ­
kowe  o p r ze b i e g a  os t rym.  —  S p o s ó b  poznawa n ia  p l am k r w a ­
w y ch  p r zy  ściś le c h em ic z n y c h  b t d a n i a c h  — O t r z ym an i e  p o ­
t ażu kaus tycznego .  —  Sp os t r z e ż e n ia  m e t e o r o l o g i c z n o - l e k a r -  
skie.  — Odcinek  — Wykład  hygi eny  p ro fe s o ra  Floury,  w szko­
le lekarskićj  w Paryżu (Lekcja dwudzies t a  p i e r wsz a .  — No we  
dzieła.

—  Księgarnia  i skład nut  Be rns t e jna ,  pr zy  ul icy Miodo-  
wćj N e r  4 8 3 ,  o t rzymał a  n a s t ę p u ją c e  n ow o śc i  muzyczne :  
,, Ernes t i  A n l i - Pe c h , "  polka,  kop.  2 2  i p ó ł .  , . K e s s l e r  Der  
Wir thin TOcl i ter lein," ba l l ada ,  kop.  6 0 ,  Tegoż  , ,Pet i ts t ah - i  
l eaux  mus ica les ,  8  m o r c e a u x ,  a 4 m , 2  l i yre sons  a , “ k. 6 0  
Tegoż  „ S c h e r z o , "  kop,  6 0 .  Madejski  „ Q u a t r e  Ma zu rk as , "  
kop.  4 5 .  , ,Titz D e ux ' Ma z u r e s  et  u n e  potka , "  kop.  2 2  i pół .

—  W  dniu  ząonegdai -szym p r zed  wi eczo rem,  Al eks ande r :  
Paszkowski  lokaj ,  \y s ł uż b i e  p o d  Nreti) 1 2 8 1  zostający,  lat 
32  l iczący,  o s i od ł awszy  konia w staj u, \ yyj echa l  na nim 
b ez  wi edzy  p a n a  swegw z d o m u  i przejeżdżając ,  K r ak o w s k i em-  
P rz edmi eśc i em,  w p r o s t  poses j i  Ne r  3 95,  w p a d ł  na  woz j a ­
dący  z bec z k ą  wody,  skutkiem czego  koń u pa d t  na ziemię,
i zrzuci ł  z s i eb ie  n i eo s t r oż n eg o  jeźdźca ,  który tak szkodl iwie 
ude rzy ł  g ł o w ą  o bruk,  iż po p r zen i es i en i u  go do szpi tala 
Śgo  Rocha ,  w  kilka godz i n życie  zakończył .

—  P. Bodiański, profesor CESARSKIEGO uniw er­
sytetu w Moskwie, znany słowianofił, w y d a ł  dzieło: 
)>0, czasie pochodzenia pism słow iańsk ich ,« (O wre-, 
mieni proischożdienija sławianskich piśmien).

ffiOZAJKA DZIENNIKARSKA. —  Zaczynamy inozaj- 
kę od udzielenia czytelnikom naszym smutnej wiado­
mości. W tych dniach w Krakowie u m a r ł  J. Lubowski 
znany nasz fortepianista, odznaczający się pomiędzy 
nielicznym szeregiem młodych artystów naszych, nie­
zw ykłą  miłością do sztuki i skierowaniem do niej ca­
łej żywotnej dążności. Wyrósłszy równie jak W odni- 
cki na własnym naszym gruncie, starając, się jak on 
tutaj jedynie zużytkować to co mu Bóg d a ł  talentu, a 
ludzie znajomości w sztuce, jak on zgasł młodo, do ­
świadczywszy w życiu pracy i trudów tyjko, a pieprzy- 
stąpi wszy jeszcze do zbierania plonów, jakie szczere usi­

łowania jego zgotować mu były powinny na kiedyś. K 
Nie chcemy przesadzonemi pochwałami każąc p raw - 
dę uwłaczać pamięci zmarłego. Był to talent wielki 
niezaprzeczeoie, więcej wykonawczy niż twórczy, ale 
potrzebował jeszcze wykształcenia i szukał  g o . " Wie­
le m ia ł  w grze elegancji i wysoko rozwiniętego me­
chanizmu, odegra ł z powadzeniem kilka koreertów, i 
da ł  się tu poznać ogólnie, o ik- może dać się tu poznać 
i polubić, człowiek artysta, którego nazwisko uu u k i  
się kończy. Zdrowie wątłe i pomimo powierzchownej 
wesołości pewien odcień melancholji w usposobieniu, 
zdawały się zbyt wczesną jego śmierć zwiastować. Czę­
sto też m ów ił,  że d ługo nie pożyje, i w yw róży ł sobie 
skon. Nie pierwsza i nie ostatnia to ofiara z tych któ­
rzy się rzucają w nęcący a ciężki do przebycia zawód 
sztuki, tak mizernie nagradzany i ceniony u nas! | 

Już przecież uspokoiliśmy sią na prawdę po'wszyst- 
kich pozostałościach zimy, wchodzimy obecnie w p j ę -  
kną porę roku. I czas już. Od dawnych lat nie p a ­
miętają tak mroźnej i śnieżnej zimy jak tegoroczna.
W wielu miejscach zakrytych, w Jasach, wąwozach 
śnieg leży jeszcze. Nieocenione szkody w ynikły  ze 
spadnięcia tak znacznych śniegów w roku bieżącym.
W pr/.ejazdce odbytej prz,ed tygodniem po kraju w i­
dzieliśmy lasy przetrzebione w całetn znaczeniu tego 
wyrazu, jak gdyby przejściem jakiego straszliwego u -  
raganu. Nie ju ż  gałęzie, nie młode bardzo d raewa. 
ale stare nawet pnie z łam ane ciężarem śniegu, który 
je  przywalił,  leżą na ziemi. Tam zwłaszcza gdzie la­
sy podzielone na poręby, gdzie pozakładane nowe 
szkółki nieocenione są szkody. Widząc wszędzie 
w przejeździe drzewo rąbane i układane w sążnie na 
prawo i iewo. przypomniały nam się owe błogie cza­
sy, kiedy obywatele nasi trzymając się zasady Ludwi­
ka XVgo (apres moi le deluge) sprzedawali hurtem  
bory swoje różnym przemysłowcom, który je na g w ałt  
w' pleń wycinali, nie bacząc czy,drzewo stare czy m ło ­
de, czy proste czy krzywe, bo każde znalazło swój u -  
żj tek. I doszło to do tego stopnia, że trzeba nawet się 
by ło obawiać, czy za kilkanaście lat tego nie systema­
tycznego wyniszczania pozostanie nam dość drzewa uą 
w łasną  potrzebę naszą.

I teraz w wielu bardzo miejscach, gdzie właścicie­
le za natychmiastowym gonią zyskiem, robota te ­
go rodzaju dawnym idzie trybem, ale większość, 
szczególniej w g u b e r ń j a c h  z a c h o d n i c h ,  które więcej 
od tamtych na ni dostatek drzewa były narażone 
zmiarkowała się i zaprowadziła porządny systemat 
oszczędności. Tym razem więc zniszczenie lasów by­
ło  pomimowolne. a widok tern boleśniejszy.

D rugą 'także  i niemniej smutną klęskę w n ie­
których stronach naszego kraju zrządziły powodzie, 
w ynikłe  także skutkiem zbyt o stryj zimy. Wprawdzie 
W isła poniżej miasta naszego i u nas samych mniej 
srogo się obeszła, niż]i się nawet spolziewać można 
było; ale donosiliśmy już  czytelnikom o strasznej 
klęsce jaką wylew tej rzeki mieszkańcom Gdańska 
zadał, lakoż i Warta wylała tak silnie i z taką g w a ł­
townością, że najstarsi mieszkańcy okoliczni nie przy­
pominają sobie tak wielkiego wylewu. W wielu 
miejscach pozrywane komunikacje, na szosse znie­
sione mosty, trzeba było umyślne przewozy urządzać, 
k o lo  i Konin zupełnie prawie pod wodą, szczególniej 
w tern ostatnicm mieście nie było prawie domu, któ- 
regoby ten straszliwy gość nic nawidził. W wielu 
miejscach niższych trochę, woda przez dwa tygodnie 
stała. Drzewa, chałupy powyrywane ze szczętem i 
w oddalone przeniesione miejsca. W W. Ks. Poznańsk. 
także pozrywane komunikacje, słow em zupełny  po­
top częściowy. O urodzajach nię jeszcze mówić nie 
można, chociaż ozimirta leniwo się jakoś  pokazuje; 
jeżeli Bóg jednak raczy nam dać przyjazną pugodę, 
wszystko się na dobre udwroci. wszakże czas jeszcze 
po temu.

Z artystycznych nowin nie wiele. Pan Juljusz Kos­
sak pracuj (.‘ciągle nad wielkim historycznym obrazem, 
o którym już wspominaliśmy, mającym wyobrażać bi-  i 
twę pod Malborkiem. Będzie to pierwszy olejny obraz 
większych rozmiarów tego utalentowanego artysty. 
Rysunek i układ grup, tak ja k  we wszystkich kompo­
zycjach p. Kossaka, prześliczne; wierność historyczna 
ściśle zachowana, pan Kossak bowiem sumiennie p ra­
cow ał nad epoką Jana Kazimierza, dwa już wjclkie 
obrazy z tego czasu robił,  i coraz więcej studjów mu 
przybywa. Ciekawiśmy wykonania. Zawsze życzyli­
śmy sobie widzie p. Kossaka pracującego olejno," szko­
da bowiem żeby tak wielki ta lent wyłącznie wodnemi 
się za jmował farbami.

Pocieszająca to zaprawdę rzecz, iż w każdym nie- 
ledwie tygodniu możemy jeśli nie obszefne, to treści­
we przynajmniej udzielać sprawozdania o nowo-wy- 
chodzących o nas dziełach. Uważając na samą liczbę, 
to rok rocznie nierównie więcej teraz produkujemy 
książek, jak przed niedawnym ćzasem. Nie wszystko



zapewne  z owej  wielości  n ieśmier te l nośc i  się dobije,  
bądź co bądź daleko nam jeszcze do tak obszernego  
rozga ł ęz i en i a  p i śmienni c twa  j ak  u o śc i ennych  n a r o ­
dów, gdzie miesięczne katalogi  ks i ęgarski e byw a ją  od 
naszych ca ło rocznych na w e t  większe.  J eden  z uczo­
nych s ł uszn i e  powiedz i a ł ,  że podobny  wz rost  p i ś m i e n ­
nic twa tyle częstokroć przynos i  poży tku ś l edzącemu  
u m y s ło w e  drogi  na rodu ,  co puszcza le śna  pod r óżn i ­
kowi .  B y w a ł o  nieraz gościńca się w ri i ej nie dobi j -sz  
i tak ob ł ąkasz ,  że ani  mogąc  o wyjśc iu pomyś l i ć ,  bo ­
ru  się onego mieszkańcem staniesz.  Jest  ci w n im  p o ­
tężnych drzew muugość,  ale t r udny  do nich przystęp 
przez chaszcze,  zaroś la  i c iernis te  k r zewy.  Non multa, 
sed multum , zawsze i wszędzie,

U p ły w a  rok j ak  w li tografj i  AJ. Fa j ansa  wysz ły  
w ize run k i  zdobiące »Brzegi  W i s ł y , « dzi e łko  przez 
Oska ra  Flut ta wydane.  Z powodu  zespolenia  h i s t o ry ­
cznych s zczegó łów,  odnoszących  się ■ do miejsc  zna ­
czniejszych,  po obu s t r onach  matk i  rzek naszych le-  
Żąeych, i p r zy ł ączeni a  do nich wie lu  innych w iad o ­
mości ,  a l bum to s t a ł o  się p ew n ym  rodzaj em do rę -  
cznika  dla w iś lanych żeglarzy.  Tymczasem w r, 1853  
gdańsk i  księgarz Devr ient  w y d a ł  »N ow ea lb u m  G d a ń ­
s k a ” (Neuestes A lbum von l )auzig)  i » W i s ł ę ” (We i -  
chsel)  opis h i s toryczuo - lopograf i czuo -ar t ys tyczny  przez 
F.  Brands t a t e r a  dokonany .  Dzie ł  tych uie widzie l iśmy 
wcale  u  naszych bibl jopol i ;  po ró w n an i e  obu wskaza ­
nych prac,  krajow ej i z agrani czne j ,  o tym sa m y m t r a ­
k tu jących  przedmioc ie ,  by łoby  na de r  pożyteczne i 
c iekawe .  W s po m in a m y  też o nich dla wiadomości  

_ tych,  k tór zyby z n ich dobry  potrafi l i  uczynić użytek.  
Raz na Niemców nat r ąc iwszy,  nie od rzeczy będzie 
nadmien i ć  o ki l ku i nnych  pub l i kac jach ,  n i eda wn o  do 
Warszaw y nadesz łych .  Dr.  Fe rdyna nd  S c h m ó g e r  p r o ­
fesor  w k o a s e r w a t o r j u m  ro l n i c tw a  sztuk i r z em ios ł  
w  Re gensbu rgu ,  o g ło s i ł  w  Halli  u Schmid ta  r osp ra -  
wę  o wy rac ho wan ia ch  chronolog icznych  i ka l enda r-  
ski ch (Grund r i s s  de r  ęhr i s t j ieheu Ze i t  und  Fes t rech -  
n u n g ,  in i h r e r  Ę u t w ie ke lu u g  und  gegenwUrt igen  Ge-  
Stal l tung),  z do ł ączen i em  uzupełn ione j  f o r m u łk i  w ie l ­
kanocne j  Gaussa.  Odbi tka  ta,  wchodzi  w sk ł ad  w y da ­
wa ne go  w r.  1 8 5 4  w Halli  dzieła p. n.  » Matematycz­
na i fizyczna jeograf j a ,  wraz  z c h ro n o l óg j ą , ” k tór e 
opracowal i :  dr .  Wiegand .  dr.  Corne l i u s  i dr .  S c h m o ­
ger .  J akkolw iek  zawar te  w tej broszurze  wiadomości ,  
po wielu dzie ł ach roz r zucone  znaleść można ,  dla te­
go atoli  z a s ługu je  ona  na uwagę  ludzi spec ja lnych,  że 
w ca łk ow i t ym  zespoju obe jm u je  to, co lyjko pod tym 
względem i teolog i j eog ra f  do b ry  wiedzieć p o ­
winni .

Przed ki l ku la ty  w-L ipsku  na k ł a d e m  J. Webera  p o ­
częł a wychodzić  i l l us t rowana publ i kacja  iri folio: 
»Świa t  o b ra zk o w y” (die Ri l der -Wel t) .  Oddz i a ł  p i e r ­
wszy s t anowi  galer ja  po r t r e tów  rozmai tych  eu rop e j ­
skich znakomi tośc i .  Przy  każdym poszycie z a ł ączonym 
je s t  teks t  objaśniający.  Z pomiędzy żyjących uezo- 
uych,  na t r af i amy tu  także na w ize runek  Cezara C a n ­
tu.  au tor a  s ł aw n e j  owej  his tor j i  powszechne j ,  której  
przepol szczeni e w z i ą ł  na siebie z as łużony  na p iw ie  
p i śmien n i c t wa  k ra jowego ,  Rogalski  Leon.  Cena  tego 
dz ie łka  przys tępna,  puszyt  bowiem tylko 5 dobrych  
groszy koszti j je.  Czybyteż w naszym Pa mi ę tn ik u  sztuk 
p i ęknych nie  można  by ło  z czasem oglądać w iz e r un ­
ków,  za s łużonych  w rozma i tych  zawodach k ra ju  n a ­
szego mężów'? Nicwieieby to kosz towało ,  sko ro  na 
jednej  tabl icy po ki lka po r t r ec ik ów  się mieści .

Dla b io logów ważnym jes t  wydany  w r .  z. sv Halli  
spis  b ibl iograf iczny wszystkich dz ie ł  t r ak tu j ących  o 
narzeczach n iemiecki ch ,  p .  L »Dic-Li t teratur  def .Deu-  
tschen M u n da r t c n , ” zebrany przez P a w ł a  Tropi  cl. Wy-  

'm i en ione  są w n im  nie tylko czy6to-grainatyezue p r a ­
ce tego rodzaju,  ale nadto  zb iory  pieśni  l udowych ,  
po dań ,  legend,  a na w e t  powieśc i  takich,  które  p ew n e ­
go mie j scowego narzecza j ę zyk iem chociażby w  us t ę ­
pach tylko,  są pisane.  W śc i s łym związku  z tą n i eod ­
zown ie  dla Judzi na uk ow y ch  po t r ze bną  pracą,  j es t  
Sk aźn ik  bibl jograficznv dr.  Jul jusza  Petzoldla (Anzei-  
ge r  i i i r  Bibl iographi c und  B ib l io thekwi s scnscha f t  
Deut schl ands  und  des Auslandes) ;  począ ł  on wvcho -  
dzic w r. 1 8 5 4  w mies i ęcznych poszytaeh;  dla p rze­
s t r z ennego  ks i ęgars twa n iemiecki ego  takie spi sy g w a ł ­
tem pot r zebne .  I nas  że ich nie ma,  a p r zynajmn ie j  
że tak szczegółowo nie są p rowadzone ,  t r u d n o  też n i e ­
raz na za w o ła n i e  wyszukać  książkę,  a tein s am em  u- 
żvtek z nićj zrobić.  W dziedzinie fi lozolji  p r zyby ło  
znów te^ni czasy dzieło ważne,  przez dr.  Ki rchne ra ,  
p r i va tdocent a ber l iń sk i ego  un iwer syt e tu ,  na  ko nku r s  
pisane,  p. n.  ,,D i e . Ph il osophi c  des P]0 t in« (Halle 
1854) .  Jes t  to s zczegółowy rozbió r  sy s temu Neopla-  
t ou ików,  popar ty  o ryg i na lu em i  cytatami  g reck iemi ,  
w przypi sy  ujętemi .  D ok ład ne  p rzedmiotu  o b r o ­
bienie .  s tawia tę r o s p r aw ę  wysoko w świecie  n a u ­
kowym.

Kończym dzis iej szą moza jkę  sp ro s to w an iem  o m y ł ­

ki, k tóra  się do mozajki  przed ki l ku w kr ad ł a  t y g o ­
d n i a m i .  Mówiąc  a p ropos  j ak i egoś  dziełka,  że obję-  
ość war tości  ks i ążki  n ie  s t anowi ,  ws pom ni e l i śmy  

r o s p ra w ę  Bokac jusza  » 0  k a r z e , ” która  choć k r ó ­
tka,  n iemn ie j  wszakże  j es t  cenioną .  Otóż zamias t  
Bo/cacyusza, p ow in n o  być Beccarii. Ceza r  m a r k i z  
Beccaria u r o d z i ł  się w Medjolani e r o k u  1793 .  Naj-  
ce lni e js zem j e go  dz i e ł em j es t  w ła śn i e  w s p o m n i o n a  
ro sp raw a :  » Trait e d esd y lits  et des pein es.« Oprócz  
niej  pozos t awi ł  on k i lka p ism ekonomicznych ,  k tór e  
n i e m a ło  z j edna ły  m u  rozg ło su  w  swo im czasie.

W  rok u  1768  gu b e rn a t o r ’ Lombard j i  h r ab i a  F i r -  
mian i ,  św ia t ł y  na uk  op i ekun ,  u tw or zy ł  dla Beccari i  
w’ Aledjolanie kat edrę  ekono mj i  pol i tycznej .  Beccaria 
m i e w a ł  s t osunk i  z Ve rr im,  F i l ang i er im  i k i l ku  eko­
nomis tami  f r ancuskiefni ,  k tó rych b y ł  godn ym w s p ó ł ­
zawodn ik i em.  P o d ł u g  J. B. S a y ’a, on to p ie rwszy  za­
s t an aw ia ł  się nad  cy rku l a c j ą  kap i t a ł ów  i z w ró c i ł  u- 
wagę na korzyści  wy p ły wa jąc e  z podz ia łu  pracy,  
chociaż n ie  dos t r ze g ł  wszystkich wynika j ących  Stąd 
sku t ków .

Podobni e  j ak  wie lu  współ cze snych  m u  e k on om i ­
stów,  k tór zy  nie mogl i  się wówczas  jeszcze opi er ać  na 
s t a ł ych  tej nauk i  podst awach ,  Beccaria rnięsza często­
k roć  ważne  b ł ędy  z na jceun ie js zemi  zasadami  I t a k  
ńp .  w owej  r o s p ra wi e  O karze,  nap is a ł :  ■ »Ze  p r awo  
wła snośc i  jest  p r a w e m  ok ru tne in  i może wcale  nie-  
po t r zebn em ” Wyrazy  te tembardzi ęj  dziwią,  sko ro  
au to r  w tern s am em dzi e łku  w rozdziale IVr mówi:  
że »łodzie połączyl i  się w t owarzys two w tym celu,  
aby tak  z w ła sneg o  jakoteż i dób r  swoich bezp i eczeń ­
s twa  użytkować  mo g l i . ” Nie wda jemy  się w bliższe 
s zczegó ły  życia i p i sm ekonomicznych  Beccari i ,  
gdyżby to p rzek racza ło  zakres  mozaiki .  (d . n .)

WIADOMOŚCI ZAfSRAAirZAB
A N G  L J A.

Londyn 16 Kwietnia. Ogłoszo no  u rzędown ie  na 
giełdzie ,  że pożyczka wynos i ć  ma 16 mi l j onów fon-  
tów st. z k tó rych  14  w konsol idach a 2 w obl igacjach 
na t e rmin .  Wiadomość  o tein post anowieniu  w y w o ł a ­
ł a  znaczne zniżenie ku r s ów,  które przy końcu gie łdy 
s t a nę ły  na 91 */j.

P a r l a m e n t  r ozpoczą ł  dziś na nowo narady.  Kanclerz  
skarbu  d on ió s ł  o pożyczce która wypuszczoną  będzie 
w obieg  al pari  po 3 pCt.  a lbo w rocznych ratach 
sp ł aca łnyeh  po latach 3 0 . '  (Indepcndance Belge).

Londyn 17 Kwietnia. Cesa rska  para  panująca  we 
Francj i ,  wczoraj  o godzinie 5  po po łudn iu  przejeżdża­
ła  w o twa r t ym powozie przez Londyn  do Windso r .

—  Observer, dziennik wpółnrzędo.wy donosi ,  iż 
przy o twarc iu  na nowo  pa r l amentu ,  gab ine t  zamierza  
zap rop on ow ać  g ru n t o w n ą  r e formę  wydz ia łu  wojny .

(Neue Preussische Zeilung).
A U S T R J A.

Wiedeń 17 Kwietnia. Jej Cesarska  Mość z m a ł ą  
arcy-ks iężni czką ,  wczora j  o godzinie  M e j  przed p o ł u ­
dni em po szczęśl iwie odbyte j  s ł abości ,  uda ł a  się do 
Cesarskiej  dworski e j  kaplicy i odeb r a ł a  kośe i e lne  b ł o ­
gosł awieńs two .  Jego C. Mość, wszyscy cz ło nk ow ie  r o ­
dziny cesarskiej  i d w ór  zna jdowal i  się przy tej u roczy ­
stości.  O k o ło  po łudn i a  Jej  C. Mość odbył a  p ie rwszą  
prze j ażdżkę po s łabości .  Wś ród  powszechnego  w s p ó ł ­
czucia i g ł o ś nych  oznak radości ,  Cesa rzowa po jecha ­
ł a  we w sp an i a ły m  w sześć koni  z aprzężonym p o w o ­
zie d w or s k i m  ku P ra t e rowi  i wk ró tce  wróc i ł a  do 
zamku.  Cesarz  w t owarzys twie  p u łk o w n ik a  O ’D on ­
nel l  po kaza ł  się także w P ra t er ze  i dzień ten liczyć 
się może pod względem liczby i e legancj i  obecnych,  
do najświetn i eszych  tegorocznych dni tego miejsca u-  
lubione j  przejażdżki  m i e s z k a ń c ó w  Wiedni a.

(Neue. Preussische Zeilung).
B E L  G J A.

ih'uxella 14 Kwietnia. Minis t er  s p r a w  w e w n ę t r z ­
nych pan Dedecke r ,  wyd a ł  okó ln ik  do gu b e rn a t o ró w  
p rowinc j i ,  k t óry  przez dzienniki  k on se r wa ty wn e  i 
k l e rykajne  uważany  j es t  za p r og r am  now ego  g ab in e ­
tu. P rzy toczymy  tu tylko nas t ępujące  wyjątki  z tego 
doku men tu :  »Alyślą,  która  była  pods t awą  przy t w o ­
r zeniu nowego  gabine tu ,  jest g ł o ś n o  ob j awiona  myś l  
t ranzakcj i ,  między wszystkiemi  n m i a rk ow an em i  op i-  
njartii.  Ta t r anzakcj a  szczerze przedsięwzięta ,  jes t  i n t e­
r e se m narodu  i j ego  szcze rem up rag n i en i em .  Oso b i ­
ste opozycje które  k ierować będą gab ine t em przv Or 
gó lnein  p ro w adzen iu  i n t e re sów pow inn y  i tych oży ­
wiać;  k tór zy  r ep rezen tu j ą  w ładzę  i rozr ządzają  jej 
w p ł y w e m .  (Neua Preus. Zeilung).

F R A N C J A.
P a ryż 16 Kwietnia. Książe H ie ron im  w n i eobe ­

cności  Cesarza prezyduje  w radzie min i s t r ów .  Pan  
Ducos  mi n i s t e r  ma r yn a rk i ,  dotąd nie bywa na p o ­
siedzeniach,  jes t  bowiem ciągle jeszcze bardzo c i e r ­
piący.

—  Cesarz  i Cesar zowa p r zyb i l i  wczoraj  w ieczo­
r em o godzinie  t r zv -kwadranse  na dziesiątą do C a ­
lais. Na stacji kolei  p r zy j ą ł  ich p re f ek t  depa r t amen tu '  
i m e r  z Calais.

Calais 16 Kwietnia. Cesar s two  I rhmość  wsiedli na 
statek pa rowy  Pelican  dziś o  godzini e w pół  do 
dziesiątej  z r ana .  O godzinie  kw adr ans  ria dw un as t ą  
Cesar s two l chmość  przybyl i  do Duwru ,  a le  przy w y ­
s i adaniu  gęsta m g ła  przeszkodzi ł a  świe tności  "obra­
zu flotylli zgromadzone j  w przystani .

—  W Lourdes ,  mówi  Memorial des Pyrenees  14 
kwietni a ,  p rze sz ło  czterdzieści  domos tw  zos t ały  oba -  
lonemi  przez zaspy śni egowe.  O k o ło  dziesięciu osób 
zg inę ło  pod zwal iskami .

—  S ta tua  Sgo  Jakóba zos t ała  wzn ie s ioną  wczoraj  
na wysok im  piedes tału na szczycie wieży kościo ł a  
Sg o  J acques La Boueher ic .  Wkrót ce  nisze tego gena - 
chu zos t aną p rzyozdobione  p r zygo towanemi  na ten 
cel r zeźbionemi  posągami .  (Independance BePre)

H I S  Z P A N J A.
M adryt 11 Kwietnia. Wczoraj sze  posiedzenie  i s k a n ­

dal iczne sceny k tó rych  wkróUus polem by ł em na-i 
ocznym świadk i em,  zupe łn i e  potwierdz i ł y  moje przea 
widywan ia  w przedmioc i e  ana rch i cznych  p l anów 
s t ronni c twa  mo de ra ty s tów  i wspó ln i e twa z niemi  n i e ­
których znakomi tości  exa l t owanych ,  których j edynemi  
sp r ężynami  są  ambic j a  i c iemnota .

Na ki lka chwil  przed odejśc iem poczty,  c z łowiek  
n ieporządn i e  ubrany,  od ez w a ł  się nader  g r i t b i ańsk i e-  
mi s ł ow am i  do oficera mil icj i  na rodowe j ,  k tó ry  w e ­
z w a ł  go aby u s t ąp i ł  przejścia t ł um o w i  ludzi wycho ­
dzących z pa łacu  kor t ezów,  a których wolna  c y r ku l a ­
cja z a t a r a sowaną  była  przez g rom ady  ludu jak ich  
nigdy jeszcze nie widziano w Madrycie.

Pus t ępowan ie  tego wichrzyciela  mus i a ło  o tworzyć  
oczy tym,  którzy wczoraj  jeszcze nieprzypuszczal i  że­
by jakiś zamiar  b y ł  już u łożony.  Po k i l ku  s ł o w ac h  
zamienionych między s t rażą  i ki lku wichrzyci elami  
któr zy  skupi l i  się o k o ło  wspo rnn ionego  oficera,  d a ły  
się s łyszeć najszaleńsze okrzyki :  Precz z m inistram i! 
Śm ierć panu Santa Cruz! i j akby  iskra e lekt ryczna 
uderzy ł a  jednocześn ie  w tę n iezmie rną  massę ludzi,  w i ­
dziano ją rzucaj ącą  się k i l kakro tn ie  w k i e r u nk u  g ł ó ­
wnych  drzwi  pa ł acu  kor t ezów.  Depu towan i  nie wiedząc 
z pewności ą  j ak i  los ich czeka,  cofnęl i  się z pośp i echem 
do sali konfer encj i  i zakl inal i  m a r sz a ł k a  Espa r t e ro ,  
aby nie oszczędzał  żadnych ś rodków dla p r zywróceni a  
porządku .

S tr aż  pał acu k tór ego dowódca p Mar iet ta  niczego 
bardziej  nie p r a g n ą ł  jak  sp róbować  się z temi  o p ę t a - 
nenii.- zapłacoriemi  przez s t r onni c two reakcj i ,  s k o n ­
cen t r owa ła  się na dziedzińcu ko rt ezów i nas t ępnie  
k r ok i em  pe wn ym i z b ron i ą  w ręku pos t ąp i ł a  na ul i ­
cę, gdzie t ł um y  wichrzyciel i  by ły  najgęstsze.  Ta de ­
mons t rac j a  sp r a w i ł a  skut ek  j ak i ego  się spodzi ewal i  
dowódcy  milicji ,  k tórzy dowiedl i  w tym wypadku  że 
doskona l e  znają  cha r ak t e r  ludu madryckiego.  S t r aż  
bez żadnćj  przeszkody przesz ła  w p o ś r ó d  t ł um ó w  i s t a­
nęła  na P r i n c i p a l , gdzie już  przedsięwzięte  zost ały 
wsze lki e  ś rodki  ost rożności .

W  ki lka m in u t  później  Puerta del sol by ł a  mi l i t a r ­
nie zajętą przez ki l ka  kompan j i  mil icj i  i wszyscy ocze­
kiwal i  bl i skiego s tarcia ,  kiedy z p ó ł  tuzina sza l eńców 
najnędzniejszej  klassy rozmai tych s t ronn i c tw  zaczęł  * 
wykrzyk iwać:  Do broni! Dowodzi l i  n iemi  p. Esar i o 
kap i t an  dymis s jonowany ,  k r ea t u r a  modera tys tów.  p. 
Ruiz bra tu p. Garcia Ruis  depu towanego  l ewego k r a ń - 
ca i niejaki  Emi l i o  Cas t e l a r  m ł ody  dwudzi es to-  
etni  publ icysta ,  mona r ch i czny  l ub  demokr a t a ,  ab -  

solutysta l ub  socjal i s ta,  s t osown ie  do tego jak m u  
radzi ły  j ego  osobiste interesa.  Dowiaduję  się w tej 
chwil i  że dwaj  i nn i  zostali  a r esz towani  w Principal 
a os t atn i ego mi l icjanci  puści l i  j ako nie ma j ącego  ża­
dnej  ważnośc i  pol i tycznej ,  chodzi ł o im bow iem o tych 
tylko k tórych  znaczenie  i w p ły w  mog ł yby  powiększyć 
n i ebezpieczeńs two lub obudzać j ak i e  obawy.

Ki lku  depu towanych  między którerni  pozna ł em pp. 
ł i be ro ,  Garcia Ruiz i Gil Sanz ,  nadużywa jąc  swojej  

n ietykalności ,  "znajdowal i  się między t ł u m am i  podże­
gając  lud. Są  to ci sami  deputowani  k tórych na jw ię ­
cej można by ło  spo tykać  w przedpoko jach  mini s t r ów ,  
ubiegających się o j ak i  urząd,  za k tór ego  cenę zrze­
kl iby się chętnie swo ich  opinj i .

Na n i ek tórych  ul icach wichrzyciele  rozbili  s k ł ady  
i n s t rumen tów dętych,  pobra l i  z nich . trąby,  którerni  
zwo ływa l i  l ud  do b roni .  Tych sygnal is t ów z ł a twośc i ą  
aresztowano.

Dziś c a ł a  mi l i cja  jes t  pod broni ą,  go towa  skarc ić  
wichrzyciel i ,  tak aby porządek  nie b y ł  już na ł as ce  
w łóczęgów którzy mu  wczoraj  grozi l i .  P.  Sagast i  g u ­
be r na t o r  Madrytu  przebiega okolice pa ł acu  ko r t ezów,  
k tór e  zresztą s t rzeżone są przez k i l kanaści e ko mp a n j i  
mi l icj i  . konneją  .patrole k r ąż ą  w  rozma i tych  k i e r u n ­
kach,  między uł ieami  P rado,  Alcala i Car r e r a .



Odezwa gubernatora (bando) rozlepiona dziś z rana 
po  c a ł ć m  fhieście, zabrania zgromadzania się w je- 
dnem miejscu więcej nad ośm osób. Wojsko ca te ga r ­
nizonu  jest uorganiżowane.  Je ne ra ł  0 ’Donetl który
0 wszystkiem pamięta,  odbywa ćwiczenia z rekrutami 
za jbramą  S. Barbary.  Liczne działa rozmaitego kal i­
b r u  stoją w gotowości i w jednej chwili mogą być 
poprowadzone tam, gdzieby spokojność była zagrożo­
ną.  Tyle tak dzielnych środków ostrożności pozwala 
spodziewać się, że dzień dzisiejszy przejdzie bez n o ­
wych zamięszań, chybaby znowu jaki warjnt pozwoli ł  
sobie tak jak wczoraj,  rzucić popłoch między p u ­
bliczność.

Należy spodziewać się, że to co dziś widzimy, po­
s łuży za naukę gabinetowi,  którego zbytek powolno­
ści zanadto ośmiela esaltystów wszystkich stronnictw.

(Independance Belge).
M adryt 12 Kwietnia. Poprawka przedstawiona przez 

margrabiego Vega de Armi jo ,  została zatwierdzona 
wczoraj  wieczorem 165 głosami przeciw 28.

Tak więc ukończyły się rozprawy które wzbudzały 
zawichrzenic w umysłach i omuło  nie sprowadzi ły 
smutnych skutków. Gdyby deputowani ,  w interesie 
narodu  zapomnieli  o duchu stronniczym który niemi 
wład a  i przed którym wszystko musi ustępować, te 
op łakane  nieporozumienia nie powstawałyby,  ale na 
nieszczęście obawiać się należy że one jeszcze zbyt 
często i w wielu kwestjach przedstawiać się będą. Star ­
cia polityczne często bardzo ła two dają się wywołać,  
ale następnie bardzo t rudno jest  uspokoić je.

Ludzie najbardziej przeciwni rządowi w kongresie,  
nie mają nawet tyle godności,  żeby umieli pozostać 
niczawisłemi,  i tak naprzykład nie można znaleźć na­
zwy na niewłaściwą mowę pana Sagasta,  deputowane­
go demokratycznego,  który na przedwczorajszem po­
siedzeniu z niesłychaną gwał townością a t akował  pa ­
na  Lujan.  Wczoraj ten minister  znajdując się w sali 
konferencji  w obec dwudziestu kilku deputowanych,  
odezwał  się do p. Sagasta w te słowa:  . .Niesłusznie 
a t akowałeś  mię pan tak gwał townie.  Publicznie nie 
chciałem wypowiedzieć panu to wszystko co mia łem 
na  sercu,  ale nie powinienbyś pan zapominać,  że roz ­
dałem już ze dwadzieścia urzędów pańskim krewnym
1 przyjaciołom, ustępując jego codziennym i nieustan­
nym próbom. Kto chce atakować jakiego ministra,  po- 
winienby przynajmniej  mieć dość odwagi,  aby nie 
grać przv n im roli nieustannego suplikaota.

 .Nie ma dziś już wcale mowy o żadnej modyfi­
kacji gabinetowej; przyjaciele minis trów którzy się 
podali do dymissji.  starają się wszelkiemi sposobami 
odwieść ich od tego postanowienia.  Zmiana gabinetu 
byłaby dziś fatalną dla Hiszpanji; zwykle nowy gabi­
net  nie poprzestaje ba  zastąpieniu jednego albo dwóch 
naczelników służby,  wszyscy prawie urzędnicy a przy­
najmniej  bardzo znaczna część, opuszcza swoje posa­
dy. Hiszpanja jest krajem intryg,  a stan spraw admi ­
nistracyjnych bardzo czuje te wpływy.

Stronnictwo umairkowane ma w tych dniach utwo­
rzyć wielką juntę,  w celu zreorganizowania się i przed­
sięwzięcia najskuteczniejszych środków dla odzy­
skania straconego stanowiska.  Tymczasem rząd wydał  
rozkaz pułkownikowi  Gandora,  znanemu z swoich in­
t ryg u dworu za dawnego rządu, a który dotąd mie­
szka ł  w Aranjucz,  aby natychmiast  wyjechał  do F ra n ­
cji i pozostał  tam aż do nowych rozkazów.

Podczas kiedy to piszemy ot rzymujemy zawiado­
mienie od gubernatora cywilnego, donoszące że dzien­
nik Soberania na tiona l został  skonfiskowany.  Wczo­
rajszy nume r  i dodatek nadzwyczajny również został  
skonfiskowany.

  Od kilku dni puszczano tu w obieg bardzo n ie ­
pokojące wieści względem Barcelony. Listy które 
otrzymaliśmy przed cfiwilą, zaprzeczają najzupełniej  
wszystkim tym niepokojącym wieściom.1) Było tam 
wprawdzie kilka zabójstw, ale z powodów zupełnie 
obcych polityce; nie dziwimy się jednak że wypadki 
te wznieci ły tam niejaką agitację. (Ind. Belge).

P  R  U S S Y.
—  Times podaje jako autentyczną następującą 

tłeść depeszy poufnej z dnia 8*marca,  przesłanej  przez 
prezesa rady ministra barona Manteuffel,  panu  Hatz- 
feld, mipi st rowi  pruskiemu w Paryżu:

„panie hrabio.  Miałem więcej niż raz sposobność 
mówić z panem o poufnych rozmowach jakie miałem 
z panem de Moustier,  i w których tenże bezwątpienia 
według  rozkazów swego rządu, okazał  niejaką dra-  
żliwość, że już nie powiem,  iż się ska rżył  na mowę 
i postawę ministrów Jego Kr.  Mości przy tym lub o- 
wym dworze zagranicznym.

Te insynuacje ogólnie nacechowane mniejszą lub 
większą goryczą,  przypadały prawie zawsze wtenczas, 
kiedy pan miałeś jaką rozmowę z panem ministrem

spraw zagranicznych we Francji .  Wolałem jak pan 
wiesz, nie odpowiadać podobnemi zażaleniami,  cho­
ciaż mogliśmy także z niemi wystąpić,  bo wiedzieli­
śmy o postawie i tonie mowy rządu francuskiego, i że 
tak jedna jak drugi nie mia ły  bardzo przyjacielskiego 
charakteru dla P rus  i nie były zgodne z objawionem 
przez gabinet  paryzki życzenie zbliżenia i zjednocze­
nia ile możności,  widoków politycznych obu rządów,

Wst rzymałem się od tej drogi,  bo jak mi się zdaje 
naby łem doświadczenia,  że korespondencje lego ro ­
dzaju, bardzo rzadko doprowadzają do rzeczywistego 
porozumienia się. a najczęściej pogorszają tylko uczu­
cie, pierwotnie obudzone przez nieufność.

Nawet dziś nieodstąpi łbym od mego zwyczaju,  gdy­
by ostatnie zakomunikowanie tego samego rodzaju, ze 
strony pana de Moustier,  nie zdawało się mieć zupeł ­
nie szczególny charakter.  Tyczyło się ono s łów jakie 
przypisywano panu v. Bismark Schonhausen,  na po 
siedzeniu Se jmu niemieckiego z dnia 22  lutego 
w przedmiocie powodów, które wy wo ła ły  postano 
wienie związkowe z dnia 8 t. m.

Przyznaje,  panie hrabio,  że nieby nie mogło bar ­
dziej mię zdziwić, jak te uwagi,  czynione przez obcy 
rząd, względem posiedzenia Sejmu o k tó rcm my sami 
nawet  nie mieliśmy jeszcze szczegółowych rządowych 
rapor tów,  bo nie tylko wtenczas,  ale i dziś jeszcze 
nawet  protokóły tego posiedzenia były wydrukowa­
ne. Rząd Jego Król.  Mości był  przyzwyczajony, i nie 
odstąpi od tego zwyczaju, uważać posiedzenia Sejmu 
niemieckiego j ako wyrażenie niezawisłości Niemiec, 
a stąd jako ubezpieczone przeciw wszelkiemu wmię- 
szaniu się obcemu. W tym względzie pewni jesteśmy, 
iż ze zdaniem naszem zgodzą się inne rządy, które 
podobnie- jak my nie przypuszczą nigdy aby ten obcy 
uadzor nad decyzjami Związkowemi,  by ł  wykonywa­
ny pierwej nim one zamienią się w czyn i s taną się 
tym sposobem rzeczą publiczną. Te rządy podzielą na ­
sze słuszne podziwienie z powodu,  że nawet poufne 
mowy ich reprezentantów przy Sejmie,  wystawione są 
na kontrolę i krytykę obcą.

Dość będzie panie hrabio gdy powiem,  iż sądzi ł ­
bym,  iż ubliżę godności Prus,  j ako  mocarstwu nie­
mieckiemu,  gdybym br on i ł  mowy naszych reprezen­
tantów przy Sejmie niemieckim przeciw zarzutom ob­
cych gabinetów. Powody postanowienia związkowego 
z dnia 8 lutego, zostały piśmiennie zredagowane; być 
może, że one nieprzypadają do smaku niektórym 
członkom Związku.  W takim razie wolno niezgadza- 
jącym się oświadczyć to szczerze i otwarcie w obec 
innych współzwiązkowych.  Ale równie wolno tym 
którzy nie chcą. aby wyrazy centralnego organu Nie­
miec fałszowane były późniejszemi objaśnieniami i 
wyk ładami ,  wolno jest  mówię utrzymać i potwier­
dzić swoję opinję nie narażając się przez to na nieuza­
sadniony zarzut,  iż czynią demonstracje niezgadzające 
się z ich politycznera położeniem.

Nic nie jest  mniej  zgodne z zamiarami rządu Jego 
Kr. Mości, jak uczynić nawet pozór nieprzyjacielskiej 
demonstracji  dla mocarstw zachodnich.  Instrukcje 
pana Rismark Schonhausen są tego dowodem, ale 
z drugiej strony powinniśmy czuwać nad ut rzyma­
niem zupełnej  niezawisłości  naszych politycznych 
przekonań.

Rząd francuski daje nam do zrozumienia,  że nasza 
postawa na Sejmie,  nic zgadza się z duchem misji j e ­
nerała Wedell,  i że ta niezgodność zmusza gabinet  
paryzki do okazania się więcej wymagającym w wa­
runkach zbl i żeua się niż na to pozwalają instrukcje 
udzielone temu j enerałowi .

Zaprzeczono słuszności tego dowodzenia.  Niewąt­
pliwie pragnienie porozumienia się jest z naszej s t ro ­
ny zupełnie szczere. Jednakże nie my to żądaliśmy, 
aby nas przypuszczono do podpisania t raktatu 2 g r u ­
dnia,  i jeśli rząd francuski,  chwyta każdą sposobność 
okazania nam swojej  nieufności,  my to. jak mi się 
zdaje, mamy prawo wątpić o jego pragnieniu zawar ­
cia ugody z nami,  a przynajmniej  środki jakie on wy­
biera nie najzręcznicjszemi są do osiągniepia tego re ­
zultatu.

Widocznem jest,  że dopóki dwa te gabinety nie po- 
rozumią się względem swojej wzajemnej postawy,  po­
stawa ich reprezentantów przy innych dworach nie 
będzie także tak jednosta jną jakbyśmy pragnąć mogli,  
kiedy tymczasem skoro tylko jednostajność naszych 
zamiarów politycznych będzie potwierdzoną w for­
mie autentycznej ,  obowiązującej ,  zgodność dwóch rzą ­
dów naturalnie okaże się zaraz w tonie mowy i czy­
nach ich reprezentantów.

Zechcesz panie hrabio kierować się przez poprze­
dzające uwagi w swoich poufnych rozmowach z pa­
nem Drouin de Lhuys.  Pańskie osobiste stosunki

z tym ministrem, pozwalają panu nadać twoim s ł o ­
wom charakter  zarazem otwarty i przyjacielski.

Przyjmij  panie hrabio i t. d.
von Manteuffel.!*

( Journal de S t. Peters hour a  )■
W Ł O C H Y .

Turyn 11 Kwietnia. Słychać,  że prawo o kla­
sztorach przejdzie pomyślnie w senacie wed ług po­
prawki panów Collegno i Desambrois.  Zdaje się. że 
gabinet  przyjmie tę modyfikację. (Indep. Belge).

SZKICE D O R Y W C Z E
J A N A  P R U S I N O W S K I E G O  

X.
H O F M A N .

(U stęp z  notat un iw ersyteckich .)
( C i ą g  d a l s z y . )

Zjawisko to było tak dla mnie wówczas zwyczajne,  
że najswobodniej  przystępując do zagajonej rozmowy,  
uNiezawodriie, odpowiedziałem,  pan najlepiej pojmu­
jesz ile stan podobny ma przyjemności .  Oderwani  my­
ślą od ziemi, od wszystkich warunków koniecznego po­
rządku rzeczy ziemskich,  przy łoskocie sfer innych 
światów, tworzymy sobie świat  własny,  niezależny, i 
oddychamy jego atmosferą.  Byt podsłoneczny zanadto 
jest  jednostajny i nudny.  Jest jakaś fatalistyczna mia­
ra, niedopuszczająca do ostateczności. Dla tego czuje­
my brak doskonałej  wzniosłości ,  doskonałego szczę­
ścia lub nieszczęścia. Wszystko tu starte, znoszone,  
lub niedorosłe ! Musimy więc wszystko tworzyć n o ­
we, swoje  Przyznając zaś, że pan wpłynąłeś  nie
mało  na ten kierunek moich myśli,  najserdeczniej mu 
dziękuję.«

W ciągu tej patetycznej przemowy,  nie cieleśny 
gość mój 'us iad ł  przy mnie,  i odebrawszy po koleżeń­
sku 7. rąk moich fajkę otoczył się gęstemi kłębami dy­
mu.  Po chwili odezwał  się:

nWłaśnie to twoje współczucie,  powodowało mną  
do zobaczenia się z tobą mój kochany panie!  Niczwa- 
żąłem i teraz niczważam na urzędowe wyroki  kryty­
ków, a szczególniej pseudo -  krytyków,  których,  j ak 
wiesz zapewno.  lubię porównywać do miejskich ko- 
moszek. Jak Molier polegał  na zdaniu swojej kuchar ­
ki, tak ja s tara łem się jedynie wybadać sąd moich 
przyjaciół ,  który mi był  zawsze rękojmią dobrego 
przyjęcia od czytelników. Bo czemże może być dla 
m n i e  z i m n y  s ą d  k r y t y k a ,  g l y  m y ś l i  m o j e  bywało we 
śnie i na jawie,  unosi ły się zawsze ku nieszczęsnym 
obrazom sz»lcństwa. A g d \ m  te bezładne marzenia,  
wykołysane w moim umyśle,  odtwarzał  w sławie,  
czułem ich wylew bolesny, jak czujemy krew wytry­
sk ującą z przeciętej żyły .«

To mówiąc wytrząs ł  dopaloną fajkę, na łożył  j ą  zno­
wu. i zwracając się do mnie  ze zwykłą  sobie za życia 
ruchliwością,  c i ągną ł  dalćj:

„Nie mam jednakże za złe surowości  moich kryty­
ków,  chociaż ich sądy o mnie,  zakrawały bardziej na 
kliniczne, niżeli l i terackie rosprawy.  'Wal t e r  -  Skott,  
szczególniej w początkach swego l i terackiego zawodu,  
mia ł  może większe dó tego prawo od innych.  Podzi­
wiałem zawsze prostotę; praw'dę i spokój rozlany w j e ­
go pismach.  Jego astrolog zachwycił  mnie.  Ale nie- 
mia łem jego zdolności i napróżno szukałbym tego 
dusznego pokoju,  którego nieba mi odmówiły.«

Jeszcze przez chwil kilka t a rga ł  moją wyobraźnię 
swoją rozmową,  która choćbym pochwycił  ołów ek ste­
nografa,  niemiałaby już uroku ustnych opowiadań 
Hofmana.  Miałem tego dowód gdy mi sam powtórzy ł  
kilka znanych mi z książi szczegółów swego życia. 
Nie żal chwili szaleństwa,  dla chwilki takiej rozm o­
wy. Lecz wiedziony ciekawością,  ośmiel i łem się nv 
przerwać i zapytać. Co tu porabia,  i j akim sposobem 
z berl ińskiego cmentarza,  mam szczęście oglądać go, 
aż na kończynach Europy? (y , n \

P a t e n t o w a n e  M a s z y n y  do  s p i e s z n e g o  c z y s z c z e n i a  
o s t r z e n i a  n o ż y  s to lo  w y c h ,  u s k u t e c z n i o n e  p o d ł u g  m o d e lu  z w y ­

s t a w y  c a ł e g o  ś w i a t a  w  L o n d y n i e ,  po  c e n a c h  z n a c z n ie ] z n i z o n y c h  
są  do n a b y c ia  p rz y  u l icy  .Miodowej Nro 4 9 7  u J .  Fil ia,  o p .  m. W a r ,
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PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H.  N iem .  D'Alfonce A l e k s a n d e r  d y m i s j o w a n y  j e n e r a ł - n a a -  

j o r  w o j s k  C E S A R S K O - R o s s y j s k i c h  z S t a r o ż e b ó w ,  B u r h a r d t  
j e n e r a ł - m a j o r  z S i e n n ic y ,  B o r k o w s k i  J ó z e f  o b .  z B u d z y n k a .  
B o g u s ł a w s k i  J ó z e f  o b .  z Z g l e c h o w a .

WYJECHALI z WARSZAWY- 
B u jn o  F r a n c i s z e k  o b .  d o  B r o s z k o w a ,  C h l e b o w s k i  K s a w e ­

r y  ob .  d o  G r a b o w a ,  C z a j k o w s k i  E m i l  o b . d o  F r e t k i  C z a r ­
n o w s k i  I g n a c y  o b .  d o  K ą t ó w ,  C h e l m ic k i  A d o l f  o b .  d o  O k a -  
l e w a ,  I w a n o w  p u ł k o .  d o  G r ó j c a .

Dziś rano stopni ciepła 3,  wczoraj w p o łu .  ciepła 7. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 6 cali 6.

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się N u in e r 3 I s z f  
P rzeg lądu  Rolniczo-H andlowego i  P rzem ysłow ego.
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W  Dru  a rm  j  b l u e r . — W o ln o  d r u k o w a ć .  — W a r s z a w a  dnia  10  [22]  K w ie tn ia  1855 r o k u .  — S ta rs z y  C e n z o r  F.  S  o b i e  s z c z a ń s k i.


